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P0W ROT NAPOLEONA 
Z W Y S P Y  E L B Y  DO P A K I  Ź A.

yiniek z broszury wydanej przez podpiilkoirihkKLubonie.)

Cesarz żył na wyspie Elbie na len sam 
sposób, jwt w Paryżu; przyjmował z uprzej
mością wszystkich fcudzoziemców, których 
mu przedstawiano, jeździł często w otwar
tym powozie, a prawie zawsze w towarzy
sk ie  jenerała Bertranda na śniadanie do 
^o je j majętności St.M artin, ieżącój po dru- 
8ł£j stronie zatoki, którą nabył i w której 
miał wielkie upodobanie;*) jadał obiad o- 
m>ło godziny szóstćj, a pod wieczór przyj
mował u siebie znakomitsze osoby z wyspy, 
i ny, cudzoziemców i oficerów. Często 

jCwano bale; księżniczka Paulina, siostra 
fmpoleona, robiła honory podczas takich 
°stynów, na których się zwykle dość zija- 

c*iia ilość dam znajdowała, i któreby w naj
świetniejszym salonie stolicy zupełnie na 
dojeni miejscu były.

Podczas naszego pobytu na wyspie Elbie , 
^wiązało się z oficerów i podoficerów gwar- 
tyi towarzystwo amatorów, do którego się 

także kilka dam z wyspy przyłączyło. To
warzystwo to przedstawiało w teatrze w y- 
stawionym w pÓimeszkaniu cesarza, ldika 
Widowisk, na kta/ycfilsig cesarz z całą swo- 

Pamiliją znajdiwał.
_ Później kosztem cesarza wystawiono wi-

Starzy nasi gwardziści (mówi pnn Laborde, uczę- 
stoik w ypraw y )  nadali tdj majętności nazwę St. 
C loud; uczęszczając do niej gromadnie dla posi
lenia się winogronami w tamecznych winnicach, 
mówili: ::Idz)Ctny do naszej wioski-; z czego ce
sarz, który ich nieraz niespodzianie tamie zasta
w a } ,  nieraz do rozpuku się naśmiał.

downie w Porto,—Fcrrajo. Takową otworzo
no w dzień zapustny 1815 bardzo pięknym 
balem maskowym, który się wieczorem o 
godzinie dziesiątej zaczął, a dopiero o go
dzinie siódmej z-rana zakończył. Cesarz ty ł  
obecnym w czarnem domino. Cała jego świ
ta takąż sarnę maskę miała.

Cesarz bywał także często w P orlo -L on - 
gonnej dwie mil od Porlo-Ferrajo, gdzie 
pułkownik Jerzmanowski był komendan
tem , i gdzie prawie każdą razą dawano 
bardzo świetny bal, na który wszyscy ofi
cerowie gwardyi i wszystkie damy z P o r -  
lo-Fenm jo  uczęszczały. Nieraz widziałem 
na nim angielskich oficerów z okrętu, który 
w zatoce Porlc-Longonnc stał na kotwicy. 
Pomiędzy obcemi okrętami, które nas na 
wyspie Elbie odwidzały, było także kilka 
statków' wojennych , należących do rządów  
w Algierze, Tunecie i Trypolisie. Niepodo
bna sobie wyobrazić, jaką radość okazywała 
każdą razą osada tych okrętów, gdy ich 
cesarz sweini odwidzinami zaszczycił, i jak 
głośne okrzyki z tego powodu rozlegały się 
w powietrzu. Dowódzcy ich m ów ili, że 
cesarz jest Logiem. Jakoż gdy te okręty od
pływały, były każdą razą od cesarza hojnie 
obdarzone.

W  czasie swego pobytu na wyspie Elbie, 
zrobił tamże cesarz bardzo wiele dobrego; 
we wszystkich kierunkach liazał pozakładać 
gościńce, przezco ułatwił się związek z ro- 
zmaiićmi częściami w yspy, i cała la sknła 
w bardzo przyjemny kraj się zamieniła.
Z Lego powodu mieszkańcy tamtejsi zacho
wali dla cesarza w dzięczność, która dotych
czas w ich sercach nie wygasła. Ł
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Niektórzy utrzymują, chociaż to jest nie

prawdą , iż bardzo znakomite osoby wysła
no z Francy i do cesarza, dla skłonienia go 
do powrotu; ile mnie wiadom o, jeden 
tylko znakomity Francuz na chwilę się u 
nas pojawił. Byłto pan Fle-ury Chaboulon, 
były jego sekretarz, a w przeciągu -dziewię
ciu miesięcy, któreśmy na tej wyspie spę
dzili, nie wydarzyło się nic nadzwyczaj
nego. Czas ten spędziliśmy wesoło na fe
stynach i balach.

Każdćj niedzieli słuchał cesarz mszy świę
tej , którą jeneralny wikaryjusz wyspy w je 
go pokojach odprawiał, i na którój wszy
stkie cywilne i wojskowe władze się znaj
dowały.

Przygotowania do naszej podróży z wyspy 
Elby, czyniono tak potajemnie, iż dopiero 
dnia 26go lutego 1815, w dzień naszego 
wsiadania na okręt, około godziny jedyna- 
stej z-rana, gdym z cywilnym gubernatorem 
w yspy, baronem Galeazzini w  porcie się 
przechadzał, odebrałem rozkaz udania się 
do jenerała Cameron, który mnie znowu 
z swojej strony do jenerała Drouot po roz
kazy posłał. Sławny wojownik ten rzekł 
do m nie: »Mości majorze, robotnicy, któ
rzy w ogrodzie panów oficerów są zatru
dnieni , pracować będą aż do godziny trze
ciej ; poczćm skończy się ich zatrudnienie, 
o godzinie czwartej zjedzą wieczerzę, zaraz 
potćm zebrawszy się, wezmą z sobą broń, 
o godzinie piątej na okręt wsiędą. Panowie 
oficerowie nic więcej jak tylko mały paku
nek wziąć z soba moga,o O O O - , , , J

Usłyszawszy te słowa, zdziwiłem się na 
chwilę, i zapytałem zacnego jenerała Drouot: 
vDokądże' się udam y? Mogęż wziąć z sobą 
moje żonę ?«

»Nic w  tej mierze V\ panu powiedzieć nie 
mogę«, odrzekł jenertd uprzejmie, »idź 
w pan i pełń rozkaz, który odemnie otrzy
małeś^

O godzinie piątej wieczorem zebrało się 
wojsko zło/one z trzech set lu d zi, razem 
z szlabem batalijotiu i wsiadło na pokład 
wojennego statku ri)icn»st(Vii; resztę woj
ska umieszczono na innych siatkach prze
wozowych. Cesarz zjadłszv obiad z swoją 
matka i księżniczką Paulina , i pożegnawszy 
sie o godzinie ósmej wieczorem . udał sie<3 ./ ' u

na pokład statku Inconstant, a z nim poszk 
jenerałowie Bertrand, Drouot i Cambronn®' 
adjutant Lebell, administrator kopalni w Ri°' 
Pons £de l’H erault)} doktor Fourreaud d® 
Beauregard, pierwszy aptekarz Gatte, stra
żnik śreber koronnych Peyrousse, nadzor
ca przychodów skarbowych Boineau i nad' 
worni furyjerowie Baillon i Deschamp5, 
Rozwinięto natychmiast żagle, chociaż nik* 
nie wiedział dokąd płyniem y, aż nareszci® 
nadzwyczajny przypadek rozwiązał nam t® 
zagadkę. Dnia 28go lutego, około godzinj 
ósmćj z-rana, porucznik okrętowy Taifl0' 
de , biegły żeglarz, który w czasie naszeg0 
pobytu na wyspie Elbie statkiem Inconsta^ 
ciągle dowodził, a którego podówczas *a' 
stepował przed kilka miesiącami przybyć 
kapitan fregaty Chautard, będąc dobrze z ki 
okolicą obeznany, i postrzegłszy, że ko
mendant brygu nie do Francyi, lecz w prz®' 
ciwnym kierunku stćruje, rzekł głośno 
oficerów na pokładzie: »Moi panowie, mnie 
się zdaje , że my do Hiszpanii albo do Afry
ki płyniemy.« Słowa te oznajmił natych
miast pułkownik Mallet cesarzow i, który 
jak najspieszniej pana Taillade do siebi® 
przywołać kazał.

»Dokąd płyniemy ?« zapytał cesarz oficer®-
>Do Afryki, najjaśniejszy panie#, odrzeć  

Taillade.
»A mnie tam po co ?« zapytał cesarz z® 

śmiechem. »Taillade, mianuję cię kapitanei® 
fregaty, odbićrz d.owództwo nad statkiemt 
i zawiń ze mną do wybrzeżów Frnncyi.«

^Najjaśniejszy panien, odrzekł Taillade> 
»jutro w południe tam staniemy.#

Jakeż w samej rzeczy, wiatr, który dni® 
27go tak dalece był ucichł, żeśmy przy po
mocy jego nawet na wysokość wyspy Ca-  
prai dostać się nie m ogli, zaczął dąć na
gle , i w krótkim czasie młody komendant 
nasz postrzegł i pokazał nam już pod wie
czór Anlibes. Dnia Igo marca o godzinie 
trzeciej zawinęliśmy do wybrzeża Juan} po
między Cannes i Antibes.

W  czasie żeglugi nnszćj spotkał nas tylko 
jeden francuzie bryg Zefir, pod dowódz
twem porucznika okrętowego Andrieus, 
który często podróż z Tulonu do Liworna 
odbywał. Kapitan statku Inconstant pozna
wszy okręt franeuzbi, zawiadomił o tern
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f arza, który wydał rozkaz, aby wszyscy 

p pokładzie bodący żołnierze przylegli.
°czem kapitan Taiilade wziąwszy tu bę, 

r *drcjwił komendanta Andrieux i zapytał 
»Dokąd płyniesz komendancie ?«

»Do Liworna«*—= odrzekł tenże, »a wpan 
dokąd?;<

Genui.«
BJakze się ma wieiki mąż ?«
»Dobrze<<, odpowiedział Taiilade; po tych 

słowach, obadwa statki przepłynąwszy tuz 
^Zdłuż siebie z największą szybkością , 
^krotce się oddaliły. Komendant francuz- 
"iego brygu ani myślił w tój chw ili, że go 
vvielki inąz słyszał.

Przed wylądowaniem rozkazał cesarz ka
pitanowi Lamourette, dowódzcy pierwszej 
kompanii strzelców, wziąć z sobą trzydzie
stu ludzi z doboszem, i podpłynąwszy na 
łodzi? opanować już dawno na jego rozkaz 
dla obrony zatoki wysypane okopy, o któ- 
rych sądził, ze przez załogę w Anlibes są 
Najęte. Oficer ten zagrzany chęcią zjedna
nia dla cesarza stronników, spostrzegłszy, 

załoga na okopach wykonywa wojskowe 
°broty, sądził, iż dla opanowania tego miej
sca, tylko się mu pokazać trzeba. Jakoż 
tetotnie wysiadł na brzeg z swoimi ludźmi. 
Żołnierz na straży wystąpiwszy zapytał: 
»Kto idzie.«

»Gwardyja cesarzu#, odrzekł oficer.
Na te słowa żołnierz sprezentował broń 

i dozwolił gwardvi wejść do warowni. Ofi
cer wniej dowodzący postrzegłszy, iż żoł
nierze mają trójkolorowe kokardy, kazał 
natychmiast most podnieść i zabrać icli w nie
dolę . 2  tein wszystkićm niemałej pracy uży
to, zanim się powiodło tę garstkę wojowni
ków do złożenia Droni zmusić!— Nieszczęśli
wy ten oddział eskortowano od jodnćj bry
gady do drugiej az do Tulonu, a nakoniec 
go w koszarach twierdzy Lamalgue uwię
ziono. Oficerowie mmli być przed sąd wo
jenny stawieni i zapewne na śmierć skaza- 

lecz zwierzchność w Tulonie otrzy-m
mawszy wiadomość o przybycia Napoleona 
do Paryża, rozkazała nieustraszonych jeń
ców na wolność wypuścić. Wtedy z taką 
samą nikczemnością um ysłu, dawano dla 
nich uczty J bale x jak wprzódy po nieprzy- 
jacielsku i obelżywie z nimi się obchodzono;

co większa, lud z bojaźni ściągnienia na 
siebie gniewu cesarza, oprowadzał ich z try-
jumfeui po calem mieście W  kilku dniach
ruszyli żołnierze w pochód do Paryża.

Cesarz wysiadł na ląd dnia Igo marca o 
godzinie trzeciej po południu. Poczem ja 
pierwszy wyskoczyłem z łodzi na brzeg, na 
którym zacny i szanowny jenerał Drouot 
już się znajdował. Straż od cła stojąca w po- 
blizhości, skoro nas postrzegła, przypięła 
natychmiast trójkolorową kokardę.

Zaraz po wylądowaniu cesarza rozbiło 
dla niego namiot na polu oliwnenii drze
wami zasadzonem, pomiędzy zatoką Juan, 
a gościńcem wiodącym z Tulonu do N icei, 
w  niejakiej odległości od Cannes i twierdzy 
Antibes. Zaledwo tylko wojsko na ląd wy
siadło, i nim jeszcze zajęło stanowiska prze
znaczone dla obrony cesarza, już porucznik 
okrętowy Sarri, odznaczający się i odważny 
oficer, otrzymał rozkaz, aby z całą eskadrą 
do Korsyki odpłynął. Rozkaz ten wykonano 
z takim pośpiechem, iz pewien młody służ
bowy oficer, rodem z wyspy E lb y , który 
w kącie statku był zasnął, dopiero się wledy 
obudził, gdy już flota na kilka mil od brze
gu się oddaliła, i gdy już między nami a flo
tą nazawsze przedział stanął.

W  kilka godzin po wylądowaniu, Emery 
inajor gwardyi i przełożony chirurgów, 
który miał w Grenoblu familiję i wielu przy
jaciół, otrzymał od cesarza rozkaz, udania 
się niezwłocznie do tego miasta i wyszuka
nia tamże młodego Duinoulina, który na 
ltilha miesięcy przed naszą podróżą odwi- 
dził cesarza na wyspie Elbie. Miał on 
zlecenie porozumieć się z nim względem  
wydrukowania odezw datowanych z zatoki 
Juan, i rozpowszechnienia ich tak w mie
ście Grenoble, jakoteż w okolicach po- 
blizkich.

Skoro wojsko około obozu cesarza roz
stawiono, natychmiast jenerał Cambronne 
na czele jednego oddziału ruszył do Can
nes dla odebrania wszystkich koni, jakie 
tylko napotka, (jednakże za opłatą, która 
ich cenę przewyższała) a przezto do za
mknięcia gościńca i nieprzepuszczcnia ża
dnego podróżnego. W  tym zamiarze roz
kazał urzędnikowi poczt powozow ych, u 
którego zajął pomieszkanie, aby nie dawał
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łconi , aż pokąd na to pozwolenia od niego nie 
otrzyma. W  kilka godzin później przybył p o 
cztu goniec lisięcia Manaco z oznajm ieniem , iż 
Jego książęca Mość w to m iejsce niezadługo przy- 
je d z ie , i dla dalszej jego  podróży , prosił o zna
czną ilość k on i; jednakże jenera ł Cambronne 
by ł tak n iegrzeczny, że m u  wręcz odm ów ił tćj 
łaski. D opiero późn iej po przybyciu  księcia i 
za aJnnem  wstawianiem się do cesarza, pozw o
lił tenże uakoniec, lisięciu w  dalszą puścić się 
podróż.

Cesarz posiał korsykańskiego liapitana Caza- 
bianca , oficera w ielkich  zasług, do komendanta 
placu wAnliO es, pułkownika Cunio (Korsykani
n a ), w cc-lu uwolnienia żołnierzy, których tenże 
jako jeń ców  zatrzymał; ale oficer ten był nie
ugięty i zatrzymał nawet samego kapitana Ca- 
zabianke. Odważny oficer ten , /.rozp a czy , i i  
niobezpieczcństw  z swymi towarzyszami dzielić 
nie m oże, starając się w szcłlliem f sposobami 
uw olnić zw iezien ia , spuścił się z w iolliiem  nie
bezpieczeństwem. zw ałów  na dół. Nazajutrz zna
leziono go skaleczonego w przekopie i zaniesio
no do szpitalu, gdzie niem ało czasu u b ieg ło , 
za nim  go w yleczono. Na jeg o  m iejsce posłał 
cesarz w ojennego komisarza Y authier, ale z da
leka zawołano na te g o ż , aby do twierdzy się 
nie zbliżał. Nakoniec wyprawiono m nie do ko
mendanta placu w Anlibes;  ale zaledwie m nie 
żołn ierz z przedniej straży postrzeg ł, natych
miast za w oła ł: fO ddal się panie oficerze , bo 
dam ognia do ciebie 1« Przekonawszy sic o nie
podobieństw ie dostania się do twierdzy, zdałem 
o tern raport jenerałow i Drouot.

W ieczorem  około  godziny jedynastej zwinę
liśm y nasz obóz.

Cesarz na czele tćj m alej garstki walecznych 
w ojow ników  puścił się w drogę i rozkazał nam 
iść w kierunku do Grasse , gdzieśmy dnia 2go 
marca o godzinie jedynastej z-rana stanęli. Ko
lum na zatrzymała się i zajęła stanowisko na 
w zgórzu miasta, gdzie dla cesarza zastawiono 
śniadanie. Podczas śniadania przyjm ow ał cesarz 
niektóre znakomite osoby z Grasse , a m iedzy 
innem i także jednego orderem  zaszczyconego 
o ficera , którego z pow odu , że ociem niał, zona 
pod rękę prowadziła. Zacny wojownik ten pro
s ił , aby m u woJno było dotknąć się ręki cesa
rza; N apoleon uściskał go serdecznie.

Po skończonćm  śniadaniu, odpoczywali przez 
niejaką chw ilę żo łn ierze , którym  tamtejsi m ie
szkańcy wszelkich żywności i kilka beczek wina 
dostarczyli. P oczem  zostawiwszy nasze działa 
w Grasse, któryclieśmy z powodu n iebezpiecznej 
przez góry przeprawy, ze sobą wziąć nie m o
gli , puściliśmy się w dalsza drogę. Jakoż prze

prawiając się przez Col de P roven ce, m ie l i1''1 
w samej rzeczy marsz bardzo ęrzykry. Przyij1'1 
szeni iść tali wazką ścieżką, iz na niej zalecę 
jeden  człow iek  m óg ł się zm ieśc ić , a p rzyh !" 
otoczoną strosznemi przepaściam i, byłoby o 15 
pięćdziesiąt ludzi łatwo wstrzymać m ogło . 1® 
lumna nasze złożona tylko z tysiąca i stu ‘ 
idąc obocznem i drogam i, zadęła przestrzeń ,  ̂
litórej by kolnm na z 25,000 żołnierza p oin‘®sC' 
się m ogła. Szliśmy cały dzień po śniegu 1 f . 
lodzie. Cesarz zm uszony by ł zsiąść z konia 
przez kilka godzin iść p ieszo ; by ł on do 
stopnia utrudzony, żeśm y pod j^m ię jorotyą 
go m u sie li; kilka razy nawet om al że nie 
grzązł w śniegu. Uszedłszy tym sposobem  
prawie dwadzieścia, dostaliśmy się nareszcie 
ca do pew nego samotnego folwarku w pobli(u 
włości Ccrnon. W  tym dom u , który nu ten 
kraj jeszcze dosyć by ł d ob ry m , przenocują 
cesarz. My pokładliśm y się na kilku wiązlia® . 
s ło m y , a cesarz spal tak dobrze jali i my i 1 
m oże nawet smaczniej niż w zamku tuilijershri11' 
chociaż tylko pięćdziesięciu  żołnierzy i Jiilktt 
oficerów  gwardyi sw ojej m iał przy sobie. lłeszta 
k o lu m n y , która się była rozprószy ła , spędź*' 
la noc bardzo niewygodnie i dopiero nazajutrz 
dnia 3go m arca, około  południa zebrać się naUf 
g ła , gdyśmy ja z  w drogę do Castellane wy?®' 
szyli. Aż tu dopiero zastaliśmy niektóre środk* 
do ułatwienia naszej przeprawy , i z tego mlUi' 
sca udała się ju ż  nasza kolum na w zwyczajnych 
marszach do G renoblu. Dnia 3go nocow ał ce- 
sarz w B a rćm c , dnia 4go w D ig n e , dnia 5go je 
nerał Cambronne na czele przedniej straży w 40 
ludzi, opanował m ost i twierdzę w Listeron- 
T egoż samego dnia nocował cesarz w Gap, a stra* 
przedpia w La Mure.

IV ciągu tej d ługiej podróży nie wydarzył się 
żaden walny wypadek. Mieszkańcy przyjmowali 
nas bardzo d ob rze , ani się za nami ani leż prze
ciw nam nieoświadczając. Po drodze zw erbo
waliśmy tylko dwóch rekrutów, jednego żan
darma a jednego pieszego żołnierza. Odbywszy 
kilka bardzo utrudzających marszów, opuściliśmy 
z w ielkiem  naszem zadowoleniem  ten nieszczę
śliwy kraj wzgórzysty , i postrzegliśmy piękną 
równinę po drugiej stronie La M u re , tudziez 
okolicę Y izille  , przez którąśmy się do Greno- 
b lu  przeprawiać m ieli.

Cesarz zawiadom iony, iż zG renolilu  wyruszyli 
żołnierze i otrzymali rozk az , aby nam przez 
most pod La Mure przeprawić się nie dali , 
przygotował się do odporu i z m alej armii swo
je j , z łożonej niemal z 1100 lu d z i , uform ował 
trzy kolum ny; pierwsza składająca się z trzech 
kom panij strzelców, z polskich ułanów — z których
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tylko jedna część miała ltonle — z ośmiu do dzie
sięciu oficerów  gw ardyi, stanowiła straż prze
dnia pod dowództwem  jenerała C am bronne,

{>'od którym także nieustraszony pu łkow nik  Mal- 
ct zostawał. Druga pod rozkazami kapitana 

gwardyi L oubers, złożona z trzech ltompanij gre- 
iWdyjerów, kom panii artyleryi, i niem al z trzy
dziestu oficerów  bez żołn ierzy , którym i m ajor 
k accon i, Korsykanin, dow od ził; w tćj kolum nie 
byt cesarz, cały jego  sztab jeneralny i skarby, 
któremi dwa lub trzy m uły objuczone były. 
Trzecia kolum na złożona z batalijonu korsykań
skiego, pod rozkazam i naczelnika batalijonu 
Guasco, straż tylną form owała. Gdyśmy do La 
łtture się z b liż y li, jenerał Cambronne dał m i 
rozkaz, abym w sześeiudziesiąt strzelców pod 
dowództwem porucznika Jeanmaire i z ltilką pol
skich ułanów ruszył naprzód, i dla pierw szej 
kolum ny cesarskiego wojska przygotował kwa
tery, które ja  na tysiąc dwieście ludzi rozpisa
łe m , chociaż tylko trzysta nas było. Zdaje się , 
iż sic nas spodziewano , u burmistrza bow iem  
cała radę gminy zgromadzoną zastałem.

N iedługo trw ało, ju ż  jenerał Cambronne przy
był za mną z pierwszą kolum ną , a postrzegłszy 
na rogu jednego domu przy guściócu , wiodącym 
do G renoblu , nieprzyjacielską p ik ie tę  , postawił 
również na odległość strzału z p istoletu , pod do
wództwem  jednego oficera p ik ietę , i posłał na
tychmiast pana R aonl, kapitana piechoty w to
warzystwie kwatermistrza do oficera kom ende
rującego strażą piątego pu łku  lin ijow eg o , dla 
skłonienia g o , l>y wszedł z nami w układy, lecz 
daremne byty nasze usiłowania; nai’eszcie jen e
rał sam się udał do n iego, ale ten dał m u  w od
pow iedź, iż wszelki związek jest zakazany.

Foczem  jen,erał Cambronne wydał rozk a z , 
aby żołnierzy ustawiono przed pomieszlianictn 
burmistrza i przygotował wszystko dla zapobie
żenia wszelkiem u napadnięciu. Gdy ju ż  wojsko 
na wyznaczonych m iejscach stanęło, weszliśmy 
do oberży naprzeciwko pomieszkania burm istrza, 
gdziem  na dwanaście osób obiad zam ów ił. Ale 
zaledwośmy do stołu usied li, gdy oto włościa
nin wysłany od jenerała Cambronne do rozpo
znawania obrotów wojska nieprzyjacielskiego , 
oznajm ił nam , iż kolum na nieprzyjacielska w p o - 
ohód ruszyła, i zamyśla podobno po za rzekę 
La Mure przybliżyć się do m ostu, przez ltló- 
ryśmy przybyli, wysadzić go w powietrze i tym 
sposobem  przerwać nam wszelki związek z ce
sarzem. hTa te słowa wyruszyliśmy w okam gnie
niu naprzeciw nieprzyjaciela, i uszykowawszy 
się na m oście, staliśmy pod bronią przez noc 
ca łą , tymczasem wojsko nieprzyjacielskie o trzy 
godzin ku Grenobli się cofnęło.

Cesarz otrzymawszy raport, w którym jenerał

Cambronne o tym wypadku natychmiast m u do
n iósł , przybył nazajutrz około  godziny dzie
wiątej z dwiema kolum nam i w to samo m iejsce , 
na łttórem stanowisko nasze za jęliśm y, i stanąw
szy na czele swego wojska, rozkazał jenera ło
wi Cambronne iść naprzód. Pułkow nik Mallet 
odebrał dowództwo nad trzema ltompanijanu 
Strzelców, którzy czoło kolum ny form ow ali. 
Polscy ułani pod dowództwem nieustraszonego 
pułkow nika Jerzm anow skiego, postępowali po 
prawej stronie bok iem  gościńca. O ficerow ie bez 
żołnierzy pod rozkazami majora Pacconi, skła
dali lew e skrzydło ; tak uszykowani ruszyliśmy 
wprost naprzeciw batalijonu piątego pu łku  li
n ijow ego. llom panija w oltyżerów , oddalając się 
z w łości, ucierała się z nieprzyjacielem . Cesarz 
rozkazał pułkow nikow i M allet, by żołn ierze 
wzięli karabin w le.we ramię i bagnety pozakła
dali. Oficer ten zrobił m u uw agę, iż taki pustę- 
pek w obliczu żołnierzy, których zamiary jeszcze 
nie sa w iadom e, a których pierwszy wystrzał 
karabinowy nieszczęściem  być m oże , jest n ie 
bezpiecznym  , ale cesarz odrzekł m u 
z gn iew em : »M allet, czyń , co ci rozkazujtjdHi 

Stanąwszy przed żołnierzam i na wystrzał a-^T- 
stoletu , zawołał cesarz donośnym , spokojnym, 
głosem  : rZ  n łn  i ó r z  e , o t o  s t o i  w a s z  c e 
s a r z ,  k t o  go  c h c ę  z a b i ć ,  n i e c h  da  o g n i a  
do  n i e g o ! *

M łody oficer, krewny i adjutant jenerała Mar
chanda , komendanta w G renoblu , który przybył 
od swego jenerała z rozkazem  , by przeszkodził 
naszemu p och od ow i, zawołał donośnym g ło 
se m : ? O l o  j e s t  c e s a r z ,  d a j c i e  o g n i a ! *  

» N i e c h  ż y j e  c e s a r z  12”  krzyknęli wszyscy 
żo!nierze.

Zaledwo żeśmy z piątym pu łk iem  w przyja
cielskie weszli stosunki, gdy pan D um oułin  o- 
zdobiony trójkolorową kokardą w czwał przygnał 
i skoczywszy z konia, z największem  w zrusze
niem  rzeki do cesarza: »N a j j  aś n i e j s z y  p a 
n i e ,  p r z y n o s z ę  Ci  s t o  t y s i ę c y  f r a n k ó w ,  
nr o j  ę r a m i e ,  i z a p e w n i e n i e  o n i e z a 
c h w i a n e j  w i e r n o ś c i  p o c z c i w y c h  G r e -  
r iob  ła n ó w .*  Cesarz zdawał się być zadowolo
nym i rzekł uprzejm ie : ^Dosiądź konia, po dro
dze będziem y z sobą m ó w ili; przyjm ują cię do 
m ojej słu żby1“

Zaraz w wieczór po naszćm  przybyciu do Gre
n ob lu , m łody ten w ojow nik pełen  odwagi, mia
nowany był kapitanem i służbow ym  oficerem, 
cesarza, który własnoręcznie orderem  go za
szczycił. Od tego czasu i w czasie całego p o 
chodu , pan D um oułin  na czele piętnastu hu
zarów walecznego p u łk u , przyłączył się do prze
dniej straży i świadczył nam w ielkie usługi.
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N iedługo potem  wojsko znowu w pochód ru

szyło. Strzelcy gwardyi połączyli się z przednią 
strażą, a ja sam z furyjerąm i, tudziez innego 
Stopnia ludźm i i kilką polskim i u łan am i, dla 
przygotowania kwater w G renoblu , wyprzedzi
łe m  straż przednią. Zdążyliśm y do V iz ille , nie- 
żastawszy aui jednego żołnierza. D opiero o go
dzinie czwartej z południa przyszedł do m nie 
fn łody podporucznik od grenadyjerów siódm ego 
lin ijow ego pułku  p iech oty , i zapytał: »M ajorze, 
chciej m i pow iedzieć, czy dalelto jeszcze  z tąd 
cesarz ?«

»Nie daleko*, odrzekłem  m u , »nie masz z tąd 
jak  p ó ł m i l i , wkrótce go obaczycie.*

vPułkownik m ój , którego za chwil kilka na 
cze le  swego wojska na drodze spotkasz, ocze
k u je  go z największą niecierpliwością.*

Jakoż w samej rzeczy niedługo trwało , a ju ż  
zastałem  nieszczęśliwego L abedoyere , stojącego 
z  swym pięknym  pu łk iem  tuż przy gościńcu. 
Pu łkow nik  ten przybliżywszy się do m nie za
pytał , ażali cesarz jeszcze daleko; odrzekłem  
ń iu , że  go niezadługo na własne oczy ujrzy. 
N iepodobna opisać jak m ocno oficer ten urado
wany był tą wiadomością. Ja tym czasem  ruszy
łe m  w dalszą podróż , i ju ż  m iałem  stanąć w Gre
n ob lu  , gdy cesarz na czele swego jeneralnego 
sztabu i polsk ich  u łanów , pod samem miastem 
m nie dogonił. Nietracąc aby jedn ej chwili da
rem nie , pospieszyłem  natychmiast ku m iejskiej 
bratnie. Zastałem  cesarza na przedm ieściu , a 
m iejską bram ę zam kniętą, chociaż dopiero siód
m a godzina z wieczora była. Z a d a łem , aby mi 
otw orzouo, m ów iąc, iż m am  przysposobić kwa
tery dla kolnm ny. Kapitan Iiaul od artyleryi, 
zadawał sobie także też sarnę pracę , podobnież 
i m ajor jedynastego lin ijow ego pułku piechoty, 
będący sam jeden  z swego pułku  za miastem : 
zawołał do pułkow nika piątego pułku linijow e- 
go mającego k lucz w  swoim  ręk u : >-0twórz , 
m ó j przyjacielu , cesarz ju ż  dawno tutaj przy
był.*  Pułkow nik o d rz e k ł: rNie m ogę , albo wiem 
prefektow i (F ou rrier) i jenerałow i (M archand) 
zaręczyłem  słow em  honoru  , iż dla wojska ce
sarskiego dotąd tej bramy nie otw orzę , aż p o 
kąd' sie załoga tak daleko nie co fn ie , iżb y  je j  
wojsko cesarskie dogonić nie m ogło.* Nic nie 
pom ogły  wszelkie zaręczenia /, mej strony; do
p iero  ok o ło  godziny ósm e j, gdy m u doniesio
no , że mieszkańcy z ogrom nem i drągami za
bierają się do wyważenia bram y, skłonił się 
pu łkow nik  do otworzenia. T e jże  sainej chwili 
żołn ierze zajmujący w a l, wydali okrzyk radosny: 
rN iech żyje cesarz! - Na len odgłos wylęgli na
przeciw nam wszyscy mieszkańcy z pochodnia
m i , a cesarz na Czele swego wojska odbył wjazd 
do Grenoblu.

Dnia 9go marca nocow ał cesarz z gwardyją 
w llourgoing. Zacząwszy od G renoblu  aż do Lu- 
gdunu, podróż jeg o  była ju ż  tylko wjazdelh 
tryjum falnym . Niedaleko Lugdunu kazał czwar
tem u pułkow i huzarów , który dnia lO go marca
0 godzinie czwartej w ieczorem  na przedm ieście 
Guillotiere podstąpił, podjazd uczyn ić, i który 
z okrzykam i: »N iech żyje cesarz 1* przyjęto. Pod 
wieczór o godzinie ósm ej, cesarz na czele  w oj
ska wysłanego naprzeciw niem u do b o ju , w je
chał do Lugdunu. Dnia l i g o  marca odbyt ce
sarz przegląd wszystkiego swego w Lugdunie 
zjednoczonego w ojsk a , wynoszącego ju ż  15 do 
dwudziestu tysięcy lu d z i, a jenera ł Brayer sta
nął na czele dla wyruszenia ku stolicy.

Dnia 13 marca przybył cesarz na czele gwar
dyi i siódm ego pułku lin ijow ego do Yillefran- 
c h e , m ałego miasteczka nieliczącego jak 4000 
mieszkańca , a które podówczas w ięcej niż 60,000 
ludzi w sobie m ieściło . Jeszcze tegoż s a m e g o  
w ieczora , otoczony ludem  z poblizk ich  okolic
1 śród najgłośniejszych okrzyków radości, przy
by ł cesarz bardzo późno do Maeon.

Dnia l4 g o  z-rana weszliśm y do T ournus; a 
dnia 15. nocował cesarz z swoją gwardyją w Au- 
tun; duia l6 g o  w A v a llon ; dnia l7 g o  jadt śnia
danie w V erm enton i przenocow ał w Auxerre. 
W tern m ieście o godzinie jedynastej w ieczorem  
przygna! do nas na koniu , odważny pułkow nik 
gwardyi Marin z L a fe re , dla połączenia się z ce
sarzem. 1 w tem  m iejscu połączyło  się także 
z nami w ojsko księcia Moskwy (N eja ).

Dnia 20go marca na czele gwardyi i siódm e
go pu łku  linijow ego przybył cesarz do Fontai
nebleau , i byl bardzo uradowany, gdy już przed 
zamkową bramą zastał w szyku bojow ym  ocze
kujących go Polaków. T en  marsz pospieszny, 
prawdziwie godny P olaków , nakazał pułkow nik 
Jerzm anow ski, luóry zacząwszy od wyspy E lby 
ciągle nim i dowodził.

Jeszcze tegoż samego dnia w yjechał cesarz 
do Paryża , gdzie stanął około  godziny dziewią
tej wieczorem .

Tym  sp osob em , za pom ocą kolum ny z łożo
nej z tysiaca i stu lu d zi, bez wylania aby jednej 
ltropli Urwie, to w ielkie przedsięw zięcie uskjti- 
tecznioućm  zostało!

 ■—

Z E  L W O W A .

Kajetan J a b ł o ń s k i  zbierając od dawna ju£ pod
pisy znakomitych w różnym zawodzie mętów, powziął 
teraz chwalebny zamiar wydawauia zeszytami naleią- 
cycii do historyi polskidj, imamy pod ręką wydany 
właśnie zeszyt pićrwszy tego dzieta , pod tytułem: P o d 
p isy  i i  ozo ry  pism staw nych  te P o ls z c z ę  osób , począwszy 
od  k oń ca  X V . w ieku  aż tio na jnow szych  c z a s ó w , w  nuśla- 
dowanlach i f a c -  s im llach j  a d ołączen iem  krótkich bioyrafi).
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Podobnego zbioru, którym inne oświecone narody da- 
w no się juz szczycą, my nic mieliśmy dotąd; z wdzię
cznością zniem przyjmując ten nieobojętny do dziejów 
naszych dodatek , z ciekawością dalszych zeszytów ocze
kujemy. Niniejszy oprócz przemowy zawiera na cztć- 
Jjech litografowanych tablicach 50 podpisów z biogra
fiami , zwięźle uło/.onemi, i pierwszy podpis jest króla 
■•ana Alberta z przywileju danego r. 1496. — Nakładem 
tegoż gorliwego o piśmiennictwo krajowe Kajetana Ja 
b ł o ń s k i e g o ,  kończy się juz druk Biblii W u j k a  i 
drukuje się tom drugi Pieśni Indu ruskiego tr Galią/!, ze
branych przez Żcgotę Pa u l e g  o. Po całkowitćm w yj
ściu dzieła obszćrnićj pom ówimy o tym zbiorze pieśni, 
który zdaniem naszem zajmie niepoślednie miejsce w tak 
obfitym teraz skarbcu sławiańskićj poezyi ludu. — W  pis
mach czeskich, które w Pradze z każdym rokiem się 
mnożą, napotykamy ciągle rzeczy lub z polskiego tłu
maczone, lub dotyczące się Polski. Tak w pie'rwszym 
zeszycie Czasopisu czesheho museum na r. 18 10, czytamy 

racowicie i ze znajomością rzeczy napisaną rozprawę 
awiącego między nami Karola Wład. Z u p a :  O ducho- 

Wym i poetycznym żywocie ludu polskiego. Tamże jest tak
że wiadomość uczonego Wacława H a n k i ,  O pićrwszym 
druku polskim, którym według jego zdania jest pacierz 
drukowany w  dziele Staluta synodalia et prorincialia W ru- 
tislauiensia, jak się zdaje z końca XV. stulecia, kiedy 
drugie norymberskie wydanie już roku 1512 przypada. 
Pan H a n k a  przyłączył podobiznę ffac-simUeJ tego pa
cierza, za c o  mu wdzięczność winniśmy. — W  wydawa
nym przez J. B M a | e g o piśmie czeskićm Dennice, w p o 
szycie z marca r. bież. jest między innćrni przełożona 
z polskiego gawęda K. Wł.  W ó j c i c k i e g o :  Zalotnik 
marcowy, która była drukowaną w Nrze 35 »Rozmaito- 
sci z roku 1839. J.

Tygodnika rolniczo-przemysłowego pod Redakcyję 
T. W. K o c h a ń s k i e g o ,  wyszedł Ńr. 18. i obejmuje: 
1) O uprawie marzanny czyli Jtrapu (Ciąg dalszy). 2)
0  hodowaniu drzew ow o co w y ch  w luki zaginanych, 
przez hapitana Schenka (D ok oń czen ie ) .  3) O burakn 
sybiryjsltiin. 4) Ażeby mieć ranne kartofle.

Lwowianina, czasopisma przeznaczonego krajowym
1 użytecznym wiadomościom a wydawanego w połącze
niu prac miłośników nauk, zeszyt jedynasty opuścił 
prasę dnia Igo maja r. b.

D r a m a t  B a l z a k a .  Mówią powszechnie, iż pan 
lialzak za swój dramat: »Vu«trin«, który obecnie zaka. 
zano , 17,000 franków otrzymał. Harcl, dyrektor teatru 
de la porte St. Martin w Paryżu , miał sam być u mini
stra z  oświadczeniem, iż sobie życie odb ierze , jeżeli 
mu nie pozwolą przedstawiać sztuki , za którą tak wiel
ką kwotę zapłacił. Panowie Dumas i Hugo mieli p o d o 
bnież wstawiać się u ministra o pozwolenie dalszego 
przedstawienia tćj sztuki. Z te'm wszystkićm teatr de la 
parte St. Martin, zostaje dotychczas aż do dalszego roz
porządzenia zamknięty.

Z polecenia Melimeda Alcgo ukończono niedawno 
przekład kodeksu Napoleona. Wicekról jest] praca tą 
bardzo za d o w o lo n y , i rozkazał wydać to dzieło nie
zwłocznie drukiem na widok publiczny- Pisma fran
cuskie wnoszą, ii Mehmcd Ali powiększćj części francus
kie ustawodawstwo w Egipcie zaprowadzić zamyśla.

Dóm w którym M o l i e r  życie swoje zakończył,  
sprzedano niedawno za 220,000 franków.

O l e  B u l i  w I* a r y ż  u. Dzienniki paryzkie zawić- 
rają o panu Ole Bnii następującą anegdotę: »01e Buli 
dawszy pićrwszy koncert, upojony oklaskami, jakićmi 
paryska publiczność go zaszczyciła, w rócił  do swego 
pomieszkania. Voc była zimna . arlysta zadzwonił na 
służącego i rozkazaf aby ogień rozniecił. Służący przy

sunął do kominka szćroką skrzynię, na którćj był na
p is :  » P a l i w o . «  Ole Buli postrzegłszy t o ,  zdziwiony 
pytu , z kąd jest ta skrzynia, i dowiadnjc s ię ,  żc ją ju* 
późno w wieczór jakiś drążnik z tćm oznajmieniem 
przyniósł, iż to jest skrzynia z paliwem zpoblizkićj dre- 
wótni. Gdy ją otworzono, pokazało się , iż w  niej za
miast polan, dwadzieścioro i dwoje skrzypców ze smycz
kami się z,najdownło. Do tego dołączony był list u ło 
żony w formie urzędowego doknmenlu, który zawićrał 
c o  następuje: »Ni£ćj podpisani członkowie różnych to 
warzystw filharmonicznych, oświadczają niniejszym do 
kumentem, iz od dzisiejszego dnia na załączonych tu 

'instrumentach zupełnie grać zaprzestają. T o  samo drze
w o ,  któremu pan Ole Buli tak wiele życia i czucia na
daje, w reku niżćj ^podpisanych do niczego więcćj , jak 
tylko do paliwa uzytccznćm być może. Przeto niżćj 
podpisani upraszają pana Ole Buli,  aby tym instrumen
tom auto da f i  w ypraw ił ,  a d y m , który z nich w górę 
się wzniesie, poczytał za oznakę kadziła, które składa
ją mu w dowód wysokiego uwielbienia.« (Poczćm na
stępują podpisy.)  — W e dwa dni późnićj pan Ole Bnll 
kazał zastawić obiad na dwadzieścia trzy osób. Na kni- 
dćm krzesełku leżały skrzypce, a na każdym smyczku 
złota obrączka z cmailiową obwódką i g o d łe m : »Sa- 
motność i wytrwałość! « — G o d ło  to było  radą, jahą teu 
wielki beros dał tym miłośnikom kunsztu , którzy jego 
wielkością się przelękli, i zawićrał oraz symboliczną 
skazówkę dziejów jego życia i rozwinięcia jego talentu.<«

J e r e m i a s z  G u ł o m y ,  r o s s y j s k i  w i r t u o z ;  
na  s k r z y p c a c h ,  daje obecnie koncert w  Hamburgu , 
gdzie go tamtejsza publiczność z. wiclkićmi oklaskami 
przyjmuje. Ma on dopićro lat dziewiętnaście. W z o re m  
jego był Karol L i p i ń s k i .

Ś p i e w a c z k a  F r a n c i l l a  P i x i s ,  podczas przed
stawienia sztuki na swój doebód w Palermo, otrzymała 
w podarunku szczero-złoty wieniec laurowy, wysadza
ny drogic'mi kamieniami z napisem: s M i a s t o  P a l e r 
m o  z a s ł u d z e . *  T c g o i  samego wieczora pozw olono  
jej także w roli Normy ten sam wieniec na głowę w ło -  
t y ć  i publicznie wystąpić. Po skończonćj sztuce więcej 
niż 1000 osób odprowadziło ją wtryjumfie z pochodnia
mi do domu.

N i e m a ł e  ż ą d a n i e .  W  pewnym franenzkim 
d7ieńniku wyczytujemy, iż w  rozm ow ie ,  którą aktoro- 
wie du Theatre franęais mieli niedawno z ministrem spraw 
wewnętrznych, jeden z aktorów zaproponował mu, aby 
się postarał dla teatru franęais o  naczelnika, któryby 
wszystkie dzicńniki na stronę aktorów pozyskał. — »Ńloi 
panowie*, odpowiedział minister, swićrzcie mi, gdy
bym ja mógł znaleźć takiego człowieka , więc bym go 
sam dla siebie zatrzymał.*

G a ż a  a k t o r e k  f r a n e n z k i e b .  Podług pewne
go dziennika miała panna Rachel dnia 3. kwietnia pod
pisać kontrakt, którym się zobowiązuje grywać w tea
trze la Comedie franęaise. Dyrckcyja teatru zezwoliła 
dla tćj młodćj artystki 27,000 franków rocznćj p ła c y ,  
jeden benefis zaręczony 15,000 fran., tudzież 18,000 fr. 
za 64 przedstawień ( p o  280 frank, za każdy w ie c z ó r ) ,  
a zatćm w ogóle 60,000 franków, nakoniec urlop trzy
miesięczny. Panna Mars, którćj płacę podobnież w tym 
roku od n ow iono ,  nie więcćj jak tylko 42,000 franków 
pobićrać będzie.

Z e  z m i a n ą  c z a s u  i m y  s i ę  z m i e n i a m y .  Jak 
w roślinach i źwićrz.ętach klimat, ziemia i czas wielką 
zmianę sprawia, tak tćż równie i człowiek tćj zmianie 
podlćga, z czego później najrozmaitsze potrzeby, zdania, 
i obyczaje wynikają, ktQic z czasem dla narodów dru
gą naturą się staja , a im większe są te zmiany, tćm bar- 
dzićj im nawzajem się dziwimy. Dla legp niejedna rzecz,, 
z która my jesteśmy oswojeni, innym narodom śmićszcąj
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zdawać się może, i na odwrót, niejeden zwyczaj innych 
narodów , bardzo dziwny nam się wydaje ,  zwłaszcza, 
gdy postrzeżem y, ze takowy albo ze zdrowym rozsąd
kiem się nie zgadza , albo , ze przynajmniej podrzędną 
rolę grać powinien. Kogoz n. p. śmiech nic zbierze, 
gdy się d o w ić , żc Francnzi niegdyś do tego stopnia 
dla dam grzecznymi by l i , iz potąd na siebie pończoch  
nic wdziali, pokąd w  nich pićrwej damy, jak gdyby dla 
ich uświęcenia, przez dni kilka nie chodziły ? Kogoz 
to nie zastanowi, ze ci sami Francuzi nawet podczas 
żałoby o modzie nie zapominali , albowiem ich zony i 
kochanki, nosiły wtedy brunatną żałobę, na którą we- 
lou zarzucały, a na wstążkach miały malowane albo 
też złotem haftowane trupie główki, łzy i tym podobne 
znamiona żalu, na których miejscu p o  skończonej wiel
kiej ża łobie ,  mnłe wizerunki osób zmarłych wieszały? 
Któż nwierzy, ze francuzhie damy niegdy z z ło te j , sre
brnej albo inućj drogiej materyi ciasne spodnie nosiły? 
A lbo  ze niektóre z uieh małego wzrostu, prawie aa stopę 
wysokich korków używały? Któż się nie zdziw i,  gdy 
nsłyszy, ze w Hiszpanii niegdyś hobićty suknie skaplćrzy. 
kami, barankiem bożym i poświęcanćmi obrazkami o- 
zdabiały ; że z relikwij i monet ułożone przepaski nosi
ły ; żeś nie ujrzał aby jednćj Hiszpanki, któraby na 
sobie paska jakiego zakonu nie miała? Kogozto nie 
rozśmieszy, gdy się d ow ić ,  i£ w tym ostatnim kraju 
noga niewiasty za rzecz najświętszą uważaną b y ła ;  £c 
najpoufniejszy kochanek tylko riadko kiedy, albo i ni
gdy nogi swojćj kochanki nie obaczył ;  ze nawet u p o 
w o zó w  umyślnie na to stopnie dorabiano, aby przy 
wysiadaniu, nikt jej nogi nie dostrzegł?

C i e k a w e  z j a w i s k o  n a t u r y .  WDurmętingen , 
w łości  Królestwa Wurtenbershiego, wydarzyło się tej zi. 
my ciekawe zjawisko natury. Pewien włościanin wy. 
stawił dórn n o w y ,  w którym tćj zimy poraź pierwszy 
zamieszkał. Rzecz naturalna , i£ z gorąca cokolwiek Sin 
deski spaczyły ,  ale nie koniec na tern; w miesiącu 
stycznia z szczelin tycb desek powyłaziło mnóstwo 
cbrząszczów , klórc zaczęły p o  izbic latać i zupełnie 
takież sauic miały własności, jakie mają chrząszcze 
w  miesiącu maju. »Ciekawi jesteśmy#, mówi D er H ua.o- 
risl w Krze 64 z roku 1840, »jak badacze natury to zja
wisko przyrody wyjaśniają.« (*)

I n s t y t u t  z a c h o w a w c z y  d l a  s ł u ż ą c y c h .  
W  Paryżu zamyślają dla służących założyć instytut za- 
ch o w a w cz y , który na moralność szczególniej płci nie
wieściej bardzo wielki wpływ wywićrać będzie. Słu
żące oddalone z służby, szukają zwykle przytułku u 
takich ludzi,  którzy pod  względem obyczajowości na 
najniższym stopniu zostają. W  takich schronieniach przez

(*)  P r z y p i s c k  r c d a k c y i .  Właśnie otrzymaliśmy od 
jednego z naszych badaczów natury, wyjaśnienie tego 
wypadku, który nie jest n o w y ,  ani szczególnego ro
dzaju. Rzeczony badacz natury przebywał w miesią
cu styczniu roku 1827 w Dobrowodach , obwodzie 
tarnopolskim. W  sypialni gospodarza wystawiono 
p o d  jesień nowy piec kamienny, który, jak wiado
m o ,  nic tylko zc się gliną spaja, ale nawet szyja i 
gzymsy z tego mnteryjału się wyrabiają. 2  tego pieca 
wylazło wieczorem kilka cbrząszczów (Meloniku vi:l- 
ga ris ), których poczwarhi w glinie się znajdowały, 
i które się wylęgły za pomocą miernego ciepła, wznie
conego przez s łom ę,  której wtamtejszćj okolicy na 
paliwo używają. Kie wątpimy więc , ze i chata nad
mienionego włościanina gliną wylepiona była ,  i zc 
z pomiędzy szczelin desek , łatwo chrząszcze się do 
być m og ły ;  wiadomo bow iem , iż w drzewie po- 
czwarki togo owadu się nic przechowują.

namowę i zle przykłady, psuje się zwykle m o r a l n o ś ć ,  
a gdy takowa istota znowu do służby się dostanie, o w o 
ce nadmienionej szkoły po większćj części znoWu ją za
pędzają do dawnego przytułku; tym sposobem zepsuł? 
służąca, stłumiwszy w  sobie ostatnią iskrę szlachetnego 
uczucia, zupełnie dla domu kary uzdatnioną zostajC' 
Dla zubieżenia więc temu widocznie szerzącctnn się nf®' 
szczęściu, zawiązało się w Paryżu majętne towarzystwo 
przyjaciół ludzkości, które na wzór instytutów zacho
wawczych dla dzieci,  także przytułek dla służących, 
oddalonych od obowiązku, załozyć zamyśliło. Służące 
pokąd do nowego obowiązku nie wstąpią, mieć będ'? 
w tym instytucie żywność i pomieszkanie, jako potrze
by cielesne; następnie pobićrać będę naukę moralności, 
jako zasiłek duchowny. Prócz tego za zapłatę wyko
nywać muszą różne rob o ty ,  i tylko mają kwotę za cza* 
swego pobytu opłacać będą. Tym  sposobem nchroni 
się służących od próżnowania i złego towarzystwa, któr* 
nieraz zarody występku w  najpoczciwsze umysły za
szczepiają. Za wystąpieniem z tegoż instytutu , każde 
indywiduum otrzyma świadectwo, które z ostatnićm po* 
świadczeniem sluzby, swemu nowemu panu pokazsO 
musi. Założenie podobnych instytutów, szczególniej dla 
płci żeńskiej po  wielkich miastach , przyniosłoby nie
zawodnie tak wielki pożytek, jaki przynoszą obecnie 
zachowawcze instytuty dla małych dzieci.

K o w a  p r z e s t r o g a .  Z Hóxter pod  dniem 12go 
marca donoszą co  następuje t.sNiednwno wydarzył się 
tu nadzwyczajny wypadek, który okazuje, jak potrze- 
bnćmi są grobnrnie, dla uniknienia grzebania ludzi, 
którzy ua pozór umarłymi się być wydają. Pewnego 
tutejszego publicznego urzędnika, który jeszcze zupeł
nie by ł  zdrów w niedzielę, znaleziono na drugi dzień 
rano martwym i bez duszy na łóżku. Nikt nie wątpił 
o jego śmierci, miejscowa władza doniosła o tym wy
padku wyższej zwierzchności;  zrobiono trunnę, z łoż o 
no w nią martwe ciało i wystawiono je  na widok pu
bliczny. W  przeznaczony dzień pogrzebu zgromadzili 
się krewni i przyjaciele, ozwaly się dzwony i właśnie 
miano przymknąć wieko i zawieść ciało do grobu, gdy 
oto świeża cćra trupa kilku osobom w  oczy w padła,  a 
obecny lekarz poradził ,  aby trupowi przynajmuićj krwie' 
upuścić spróbowano. Przywołany chirurg uskutecznił 
to w okamguieniu. Krew zaczęła zwolna płynąć i p o 
parła jeszcze bardziej zdanie obecnych, co  na szczę
ście nawet się wkrótce stwierdziło, gdyż mniemany u- 
marły odzyskał przytomność i wstał z trunny.

Z n a k o m i c i  Ż y d z i  w e  F r a n c y  i. Jeden dzień- 
nik franenżki umieścił nicfławuo to życzenie: »Gdyby 
też raz kto od Ż ydów  nas wybawił !«■— »Pozwalam na 
to<,  ozwał się pewien dowcipny człowiek, »Proszę tyl
ko aby nam zostawiono Rolscbilda , naszego pierwszego 
bankiera ; Crcmineux, jednego z najzdatniejszych naszych 
adwokatów; Cerfbeer’ a znakomitego oficera; Mayerbec- 
ra i IIalcvę, najbieglejszych kompozytorów francuzkich; 
pannę Rachel, naszę pierwszą artystkę dramatyczną; 
liugeniję G a rcy ję , najprzyjemniejszą śpićwaczkę i kilka 
innych jeszcze.

C i e k a w e  o b w i e s z c z e n i e .  Z gazety w ych o
dzącej w  Szczecinie wyczytujcmy co  następuje: MiaStO 
Swincmiudc szuka akuszerki, któraby ani za starą aui 
tez za młodą nie by ła ,  jednakże takowa nić ma być 
cudzoziemką. Nic Dic szkodzi,  cboćby  nawet do Swi- 
nemindc przenieść się nic chciała , jeżeli tylko na o d 
ległość dwunastu mil zamieszka, i ,  jeżeli się podejmie 
z a w s z e  z o s t a w a ć  w  d o m u ,  a ż e b y  j ą  z a r a ź  
na d o r ę c z  u mieć można, gdy jej kto w Swineminde 
nagle potrzebować będzie: Podpisano Pregel, lekarz 
przy kąpielach.
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